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SKARBY MORZA.

( Pani Heinami sangielskiego.')

Co ty tam  k ry jesz , a l i ! jakie  zdobycze 
W ciem nych twoicli przepaściach, nio- 

(rze  tajem nicze? 
Ah ! w ićm , od wieków pocklonione 

( sk a rb y ;
P erły , konchy, lskniącc się rozlicznemi 

( fa rb y ;
Chowaj te  wszystkie zdobycze dla siebie 

Nie żądamy ich  od ciebie.

Lecz w i ę c e j  jeszcze w tw ych jask in iach  
( m nogich 

Posiadasz skarbów , i któż kiedy zliczy 
Stosy srebra i zło ta  , i kam ieni drogich, 
1 tyle tw oich zdobyczy ;
Niech się w nich  chciw ość tw a z chlu- 

( bą przegląda —  
Ziemia ich  w ięcej nie żąda.

Po zatopionych grobach pierwotnego 
( św iata 

Pala tw a pysznie zamiata.
Na dnie twem pyszne gmachy piaskiem 

(zaw alone 
1 zielska morskie pną się na gzymsy 

( z ło co n e ,
® morze ! możesz na nie gniewy tw e 

( w ywierać !
Nie będzie człek ich odbierać.

Niedosyć na tć m ; w śród bogactw  
(tw y ch  tłu m ie .

Iluż mężów w alecznych na dnie tweiu 
( spoczywa !

Nie słyszą oni więcej ba Iwanów tw ych 
( szum u ,

Ani grzm ot dział w ojennych snów ich 
(n ie  przeryw a.

O m orze! miej tw e inne  dostatki bez- 
( p ieczne ,

Ale nam pow róć waleczne.

W ró ć  nam  drogie osoby tak tęsknie 
( czekano ,

D la których przy ognisku w śród rodzin 
( zebranych

D ługo u  s to łu  m iejsca próżne zosta- 
( w iane.

D la krórych ty le  modłów do Boga 
(w ylanych .

W ró ć  nam  j e , uśm ierz ciężkie n ie ­
p o k o je  .

Morze, nie wszystko je s t twoje!

Ileż łez nędznych kobiet osięklo w 
(tw y ch  toniach,

Ty toczysz bez litości tw e bałw any 
( ciemne

Po głow ach ty lu  mężnych , popiękno- 
( ści sk ro n iach , 

Lecz gniew y tw oje darem ne.

P rzy jd z ie , ach przyjdzie dzień ów 
( ostateczny,
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( idz ie  się w całe j  swej chw ale  o k a ic  
( P rzedw ieczny ,  

S tra sz n y m  w ezw ie  cię g łosem  z Syonu 
( o p o k i ,

O d d a j  m i  u m a r ł y c h  z w ł o k i .

P O Ż A R  
Z a m k u  W  ILEŃSKIEGO U. 1610.

Szk ic  historyczny.

T e n  k rzycza ł  gaście  o g i e ń , 
tam ten  ogień  gaście  !

A rasicŁi.

Król J e g o m o ś ć  Z y g m u n t  III* 
w a lc z y ł  z w ojskam i aa g ra n ic y ’ 
a K ró low a K onstancya  z m aleń'  
kim  syn em  K a z im ie r z e m ,  zda* 
na na o p iek ę  sw o ich  u rzę d n i­
k ó w  d w oru  i s tarszych  P a n ó w  
L itew sk ich  pozosta łych  w  d om u ,  
h aw iła  w  W i l n i e ,  aby bliżej być  
teatru  w o jn y  i m ę ż a ,  który p rze­
p r o w a d z iw sz y  ją pow oln ie  z w y -  
raźn em  ociąganiem  do W i l n a , 
dał pow ód sw o ją  ocięża łością  i 
p rzy w ią z a n iem  do ż o n y ,  s z e m ­
rania  p rzec iw  sobie w s p ó łc z e ­
sn y m  i p ó ź n ie jsz y m , którzy na 
kartach b istoryi zapisali polćin  
ś w ia d e c t w o ,  że Z y g m u n t  w ię ­
cej kochał ż o n ę ,  niż sw ój  kraj 
p r z y b r a n y .  —  B y ł  to w ieczór ,  
a n a b o ż n a  K r ó lo w a ,  w racała  
w ła śn ie  z n ieszporów  z zam k o­

w e g o  kościo ła .  Zm ierzch  p a­
d a ł —  cicho  było w m ie ś c ie ,  ty l­
ko w iatr  z a c h o d n io -p ó łn o c n y  
w y ł i szu m ia ł  w  dziedzińcach  
i korytarzach z a m k o w y c h , p o­
w iew a ją c  czarną suknią  królo­
w ej i d łu g ićm i zas łon y  panien  
je j  frau cym eru .  O n a  sp ie szy ­
ła przez dziedziniec do p om ie­
szkania s w e g o  na p rzec iw  k o ­
ś c io ła ,  spoglądając czasem  n ie­
spokojnie na niebo c z a r n e ,  na  
którego  tle zachodniem  , czer-  
w o n e m , w is ia ła  c iem na o g r o ­
m na c h m u r a ,  od ostatnich s ło ń ­
ca promieai zak rw aw ion a  11 sp o ­
du. —  K rólow a patrzała na ten  
straszny  zachód i żegnając się  
p ow oli  , od ezw ała  się  c icho do  
O ch m istrza  sw o je g o  d w o r u ,  k tó ­
ry szed ł za  nią. —  N ie  będzie  
nic p o d o b n o ,  z jutrzćjszćj  naszćj  
pobożnej przechadzki. — A  O c h ­
m istrz obejrzał s ię  w  koło p o­
sępnie , ja k b y  się  g n ie w a ł  na 
niebo i w źrok iom  mu chciał g r o ­
z i ć ,  a potćm od pow iedzia ł  po-  
kaszlując. —  D o  ju tra  daleko  
je s z c z e  N ajjaśn ićjsza  P a n i ! —  
N iew iern y  ani dnia ani g o d z in y —  
szepnęła  K ró low a  w ch o d zą c  na  
w sch odk i prow adzące do jej m ie ­
sz k a n ia —  m ożem y dziś pomrzeć  
je sz cz e  ! pom rzćć ! p o m r z e ć ! i z



głębokicm westchnieniem powta­
rzała ten wyraz  wiszący nad 
Jej duszą rozkrwawioną, j a k o ­
wa clmjura na zachodzie.  —  
Niech się Bóg duszy naszej przy­
najmniej zlituje —  dodała ciszej 
i umilkła. Potem w religijnym 
zamyśleniu szli po wschodach 
marmurowych a Ochmist rz pro­
wadził j ą  poważnie pod r ęk ę ,  
oglądając się czasem na panny 
fraucymeru niedyskretnie szep­
czące i świergocące między so- 
h ą ,  może o jego cienkich no­
gach i niezgrabnym chodzie,  z 
którego zwykły były żartować 
zawsze.  —  Uciszyły się jednak 
wkrótce ,  ho je posępna powierz­
chowność ciemnych i milczących 
korytarzy,  po których zimny 
wiat r  chodził stukając otwarte- 
mi oknami ,  z wesołości w ypro ­
wadziła.  —  W  oddaleniu odzy­
wały się dzwony pacierzy, s m u ­
tno powoli —  cały dwór ukląkł 
zmówić Anioł Pański i znowu 
cicho było —  cicho jak w grobie.  
—  Są czasem takie chwile uci­
szenia smutne i poważne—  st ra­
szne w mieście, ho zdaje się że 
cała jego ludność wymarła  i 
zostały tylko mury i ziemia pu­
sta bez ludzi ,  bez zwierząt,  bez 
ruchu i życia. —  Fraucymer
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Królowej [to połowie zn iemeki  
polek złożony ciągnął się za nią 
dalej —  W s z ęd z ie  przy zmroku 
widać było w krucyfiksach , o- 
hrazach świętych,  napisach bi ­
blijnych , naczyniach do świę­
conej wody pobożność Królowej,  
która na klasztor zmieniła w e ­
soły Zamek Zygmunta  Augusta.  
—  Potem otworzyły się szero­
ko drzwi komnat Królowej i 
weszła o n a ,  a z nią Ochmis trz 
i panny —  w drugiej sali pozo­
stali mężczyźni , a część d w o­
ru poszła dalej z Królową , tam 
gdzie ona jak najspieszniej d ą ­
żyła do kolebki dziecięcia swe-

J  *■

go. Pochylona nad nią, z całą 
matczyną troskliwością patrzała 
na sen spokojny dzieciny, k tó­
ra na miękkich poduszkach ró ­
żowych , os łoniona,  kołysana,  
zasypiała snem zdrowia i poko­
ju .  —  O !  gdyby jej był kto 
wówczas ,  losy tego ulubionego 
syna powiedział ,  które z nim 
spały jeszcze na miękkich podu­
szkach wyszywanych w snopki 
W a z ó w  , Iwy szwedzkie i ko­
rony.  O n a  nie przeczuwała ,  
żc za ciemną zasłoną przyszło­
ści ,  leżały jego księże suknie,  
korona , którą miał zrzucić z 
głowy i grób w dalekiej obcej
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krain ie  p rzy  n ieznaućj św ia tu  
kob iec ie ,  k tóra  mu m iała  s ło ­
d z ie ,  ciężkie rz ą d ó w ,  wojen i 
nieszczęść w spom nien ia .  —  P o  
chwili w róciła  Królowa do s w o ­
jej kom naty ,  z rzuciła  z siebie 
cza rn e  w ierzchn ie  suknie  , k tó­
re  nosiła na oznakę sm utku  po 
odjeżdzie m ę ż a ,  zdjęła różaniec , 
kazała  złożyć na o łta rzyku  po­
kojow ym  sw oje księgi do nabo ­
żeństw a błyszczące bogatemi k la­
m ram i i usiadła . F ra u c y m e r  
powoli się ro z sz e d ł ,  zostały  ty l­
ko trzy  p an n y ,  dwie n ie m k i , 
je d n a  polka —  lecz w k ró tc e n a d -  
szed ł Ociec Jezu i ta  przełożony 
dom u p ro fe sso ró w , i z tem za­
w iązała  się d ługa  pobożna ro z ­
m o w a .  (1 . )  —  A z m ić rz c h s ię  po­
w iększa ł  i dn ia  ostatki tonęły 
w  nadchodzącej nocy —  k rw aw a

( 1 . ) Jest mata książeczka nieznana 
dotąd bibliografom, jak ini się 
zdaje, zamykająca w sobie długi 
spis cnot Królowej Konstancyi, 
zebrany przez Hieronima Bildziu- 
kiewicza, jej dedykowany i zda­
je  się, ze nawet w Wilnie wy­
dany. Każda cnota jest embla- 
matycznie wycięta na miedzi z 
podpisem cztćrowierszowym ła ­
cińskim.—  Ed. indto dr. piękny 
i papier, rok w ckronostycliu na 
końcu 1610 .

czerw onność  nieba na zachodzie  
zmieniła się w złotą bladość c o ­
raz  g inącą  —  w ia t r  w y ł coraz 
m o c n ie j ,  a c h m u ra  czarna  p ły ­
nęła  po n ieb ie ,  rozpędzona w ia ­
trem  po całym  w id n o k r ę g u .—  
D an o  świece w  pokoju K rólow ej,  
Jezu ita  w y s z e d ł ,  a panny  po­
wróciły . —  N ow e m odły  zaczę­
ły się przed nadchodzącą  nocą
—  K rólow a samu uklękła  na po- 
duszcze u o ł t a r z a ,  a lek torczy- 
ta ł  m od li tw y , które  za nim pó ł­
g łosem  wszyscy paw tarza li .  —  
Skończyło  się na d ług ich  li La- 
n j a c h , p rze ryw anych  niekiedy 
biciem w ia trów  w d robne  szyby 
okien i dalekim c h m u rs z u m e m .
—  P o  m odlitw ach  wszyscy w y ­
s z l i , prócz dwóch p a n ie n ,  kló- 
re  uk ład ły  K ró low ą  do łóżka—  
dru g ie  dw ie  u p rogu  przy łóż­
kach na k tórych sypiały m ó w i­
ły  jeszcze resztę w ieczornych  pa- 
c ićrzy , a w  czasie rozb ić ran ia  się 
do s n u ,  je d n a  jeszcze czytała  
g łośno  i powoli żyw ot S lćj  Ku- 
n e g u n d y .  —  N a  koniec i te o- 
statriie g łosy  ucichły —  K ró lo ­
w a  położyła się uca łow aw szy  
re likw ije  nad g łow am i łóżka w i ­
s z ą c e —  i lampa tylko błyskała 
p rzed  obrazem  N ajśw iętszćj P a n ­
n y —  Na dw orze  noc była i wszy-
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soy usypia l i  —  U  d o l n yc h  inić- 
szkań  ch odz i ł a  w a r t a  mie jska  
W mi l cz en i u  —  zda ła  o d z y w a ł y  
się g r z e c h o tk i  s t r ó ż ó w  no cn yc h  
i s z u m  m ł y n ó w  , n iedaleko  z a m ­
ku  s to ją cy ch  —  świec i ły  ś w ia t ł a  
m ig a ją c e  w  wysok ie j  l a ta rn i  z a m ­
k ow ej  i o k n a c h  d o m u  ha la ba r -  
tn i k ó w  , czyść s t r a ż y  u t r z y m u ­
ją c y c h  , k tó r zy  g r ą  i p i c i e m ,  
odpędza l i  sen g w a ł t e m  c i snący  
się do  oc zu .  —  T y m  c z a s e m ,  
g d y  Z a m e k  spa ł  ca ły ,  p rócz  c z u ­
w a ją c e j  l a t a r n i  i h a ł a b a r t n i k ó w ;  
w m i e ś c i e  g w a r  i s z u m  się po­
c z ą ł . —  D w a  d o m y  na  Z a m k o ­
w e j  u l i cy  o g n i e m  s ię  za ję ły —  
n ie p rę d k o  r o z b u d z e n i  m ie sz k a ń ­
cy  o r a t u n e k  w o ła ć  z a c z ę l i , a 
w i a t r  za cho dn i  r o z d m u e h y w a ł  
og n i s k o  i z d w ó c h  c z te r y ,  ze cz te ­
rec h  k i lkadz ies i ą t  d o m ó w  się za ­
j ę ł o —  A n a  c h m u r z e  p łynącej  
po  n iebie  w y s o k o ,  j u ż  się p o ­
ż a r  o d b i j a ł ,  c z e r w ie n ia ło  n iebo ,  
leciały i sk ry ,  zbiegal i  s ię z b u ­
kam i  i w i a d r a m i  l u d z i e ,  k r z y ­
ki r o s ły ,  ro s ł a  c i żba  i j ę k i ,  p r z y ­
b ie g ła  s t r a ż  mie j sk a  r a t o w a ć ,  o- 
b udz i ł y  się d z w o n y ,  w z y w a j ą c  
li tości  d la  p o g o r z e lc ó w .  —  W i a t r  
śm ia ł  s ię z i e l i  s t a r a ń  i k r z y k ó w ,  
|»ożar ś w i s z c z ą c ,  ł a m ią c  d a c h y ,  
i i i u ry ,  d r e w n i a n e  k i e ł k i , ko śc ie l ­

ne  b lachy  top iąc  sz ed ł  g r o ź n y ,  
r o z s z e r z a ł  się w tę ,  d r u g ą  i t r z e ­
cią s t r o n ę , rós ł  i leciał pę d e m 
p i o r u n u .  Śp iący  płonęl i  w o g n i u ,  
a ci co się. pobudzi l i  k rzyczel i  
p ł acz ąc  nad  s o b ą  i m i e n i e m , 
k tó re  tonę ło  w  s t r u d z e  o g n i s t e j ,  
( i d y b y  W i l i i  w o d y  w y s t ą p i ł y  
hv ły  z b r z e g ó w  na  za lan ie  p o ­
ż a r u ,  nic  b y ły by  g o  już  z m o ­
g ł y ,  t ak się p r ęd ko  r o z c i ą g n ą ł ,  
u r ó s ł  w  si łę i j e dn ym  c i ą g ł y m  
s z n u r e m  po go rze l i sk  d y m ią cy c h  
p o ł ącz ony .  —  C z a s e m  w i c h e r  
c h w y t a ł  b e l k ę ,  lub k a w a ł  d a ­
c hu  z a p a l o n y ,  n iós ł  g o ,  p o n a d  
m ia s te m  i r z u c a ł  na d r u g ą  u l i ­
cę i mie sz k an ia  o d d a l o n e ,  b e z ­
p ieczne na  p o z ó r ,  a w  t ejże 
c h w i l i ,  z d r u g i e g o  k o ń c a ,  r o ­
dzi!  się p o ż a r ,  w z n o s i ł  i szedł  
ł ą cz y ć  z w i e l k i ć m  o g n i s k i e m . —  
S t r a s z n a  ta noc była W i l n u  , 
k i edy  jego m ie sz k ań cy  w p ie r ­
w s z y m  t w a r d y m  śn ie  s c h w y c e ­
n i ,  u jr ze l i  w  koło s iebie u ie p rz e -  
ł a m a u e  w a ł y  p łomieni  i n i e w i e -  
d zą c  g d z i e  biedź z r a t u n k i e m  , 
n ig dz ie  nie biegli  i n ie  r a t o w a -  
li. W ś r ó d  c z a r n e j  nocy ,  b u ­
ch a ło  o g n i e m  wielkie  m i a s t o ,  
j a k b y  się z i em ia  o t w o r z y ł a  i p o d ­
pal i ła  jc ca łe  w  jcdnćj  chwi l i .  
—  Ca ła  lu d n oś ć  by ła  na  u l i c ach ,
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s ta rz y ,  d z iec i ,  kobiety ze snu 
p o rw aw szy  s ię ,  bez odzieży, 
bez przylomośei patrzał i na do ­
m y i m ajętność swoję płonący 
i p ła k a l i ,  słychać było jęki zam ­
kniętych w  płomieniach —  cz a ­
sem blade ich tw arze  pokazy­
w ały  się zdyniu buchającego przez 
okna , czasem śmielszy z nich, 
padał z w ysoka i rozbija ł się na 
b ru k u .  —  Kościoły pełne były 
ludu , z zapalonych  wynosili  k się­
ża i l u d ,  k r z y ż e ,  c h o rą g w ie ,  
świętości , złote i s reb rn e  n a ­
c z y n ia ,  księgi i skarby  — do nie­
tkn ię tych  ogniem  je s z c z e ,  z n o ­
sili mieszczanie resztę  ocalonych 
rzeczy  rzuca jąc  je  pod B oską  o- 
piekę. D zw o n y  dzw on iły ,  szczęk, 
h a ł a s , k r z y k i , t rza sk  palących 
się d o m ó w , rozchodził  się w ko­
ł o —  Do R a tu s z a  m ieszczanie ,  
R a jc y ,  B u r m is t r z e ,  Ł a w n ic y ,  
W ó j t  m iasta  , biegli ocalać s w o ­
je  przyw ile je . Cechy unosiły  
cho rągw ie  p a t ro n ó w ,  żydzi m o­
dlili się w p ó ł  spalonej szk o le ,  
rabusie  kradli i zabijali ko rzy ­
stając z zam ieszania  —  powozy 
konie p a n ó w ,  ku fry , p o s ła n ia ,  
sp rzę ty ,  k s ięg i ,  zaw ala ły  r y n ­
ki i ulice. —  S tra sz n a  to noc 
b y ła !  —  J u ż  pożar z dw óch  
s tron  obćjm ow ał Z am ek  i miał

go zupełnie opasać płom ienistą  
z a p o r ą ,  j u ż  z bliższych dom ów  
wynosili się mieszkańcy, a w  
Z am k u  cisza jeszcze  była , .jak­
by w szyscy p o m a r l i , kilku ha- 
laha r ln ików  , kręciło się po pier­
w szym  dz iedz ińcu ,  a K ró low a 
i d w ó r  je j  w  oddalonych t rz e ­
ciego podw órza  kom natach , sp a ­
li jeszcze  g łęboko. —  N iepoję­
ty  był len sen w śró d  w rzask u  
i linku w znoszącego się po tęż­
nie pod niebo —  a jednak  tak 
b y ł o —  i s ta ło s i ę ,  że chcący 
polem  z Z a m k u  uciekać, j u ż  ni­
gdzie uciekać nie m o g l i , chyba 
za rzekę , bo z tej s trony  całe m ia ­
sto , było wielkiem ogniskiem .

( Dokończenie nastąpi. )

ŚMIESZNOŚCI.

N iedow ia rs tw o  człowieka, kló-
reiro nauka n iew ystarcza naw et do 

* . • ■ poznania  i ocenienia rzeczy pod
zm ysły  m u podpadających.

N u d y  małżeńskie .
O bietn ice p rzesadzone.
O dpow iedzi g łuchych .

Znaczenie  przeszłej Z ag ad k i :
K /  b a .

i
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F r a n c y . * .  Pary i  2 3  czerwca. 
Od 8miu dni wielokrotne ostrze­
żenia doszły do T u i l l e r ió w , do 
minisleryum i prefekta policyi ; 
względem zamiaru zrobienia niespo- 
kojuości w czasie balu w  ratuszu od­
być się mającego.

Dzienniki miuisleryalne starają się 
przekonać iż te w szystkie pogłoski 
są bezzasadne, przeciwnie dzien­
niki Doklrynerów tw ie rd z ą , któ­
rym na udowodnieniu bezskute­
czności amneslyi wiele za leży,  
iż miano niegodziwe zamiary. 
W czora j  odebrano następujące te­
legraficzne wiadomości z Marsylii 
z d. 2 0  czerwca. Armiia karo- 
listow przez Don Sebastyjana do­
wodzona została przez Barona de 
M ecr zupełnie pobiła. Don Kar- 
los na czele 4 , 0 0 0  ludzi schronił 
się na drogę do Solsony. N ar- 
bonna 2 0  czerwca: Zbliżenie się 
jenerała Tris tani sprawiło popłoch 
w  Barcelonie. Jenerał  P as to r  stał 
lOgo w Molin-del-Raj, nie dości­
gnąwszy powstańców'.—  Dzien­
nik Messager donosi: Tylokrotnie 
wspominane zwycięztwo pod Guis- 
s o n a , nie przeszkodzi karolistom 
zajęcia górnej Katalonii. W nijście 
Don Korlosa do tegóż księztwa 
będzie nie omylnym hasłem szko­

dliwego dla sprawy królowej nie­
przyjacielskiego poruszenia. Ode­
brany list uw iadomią nas o przy­
gotowującym się już  w Taragonic 
poruszeniu i w nijściu w y p ra w y  
karolislów do Katalonii.

A n g l y a . Londyn  2 3  Czerwca. 
Przedwczoraj nastąpiło uroczyste 
ogłoszenie królowej. J .  K. Mość
0 godzinie 1 Olej z rana przybyła 
do pałacu St. James, gdzie ją  przyj­
mowali członkowie królewskiej fa­
milii, urzędnicy dw oru , minislro- 
wie i wiele znakomitych osób. 
W y s trz a ły  z armat dały się w 
P arku  s łyszeć ,  w kró tce  potem u- 
kazała się królowa w oknie, gdzie 
ją  radosnemi okrzyki zgromadzo­
ny lud powitał.  Stała pomiędzy 
lordem Melbourne i Landsdownc, 
przy ostatnim stała x iężna Kent. 
Królowa była blada, lecz na ww- 
krzyki i powitania ludu z odzna­
czającą się godnością i powabem 
odpowiadała. W k r ó tc e  potem w y ­
stąpił najpierwszy herold państwa
1 donośnym głosem odczytał akt 
ogłaszający, który często w ykrzy­
knikami : Niech żyje k ró lo w a ! 
przeryw any b y ł ; poezćm muzyka 
odegrała narodowe hymny. He­
roldowie poprzedzani oddziałem 
g w a r d y i , udali się do głównych
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części miasta dla powtórzenia te­
goż podług przyjętego zwyczaju. 
P rz y  T em p lc -B a r  miało być ta­
kie mnóstwo ludu jakiego dotąd 
nigdy razem nie w idz iano , szcze­
gólniejszemu porządkowi poiioyi 
przypisać należy, iż cała ta u ro ­
czystość odbyła się bez najmniej­
szego wypadku. •—  Dzienniki tu­
tejsze zrobiły uw ag ę ,  iż dzień o- 
głoszenia królowej W iktoryi w sto­
licy, był rocznicą bitwy pod Vit- 
torya. Owdowiała królowa po­
dług ustawy Parlamentu w d. 15 
kwietnia 1 8 3 1  r. za twierdzonej,  
pobierać będzie 1 0 0 , 0 0 0  funtów 
szterlingów i wolność ma zajęcia 
S la lborough-house, łub Busehy- 
Parkhouse.

H iszpamya. M adryt 1 4  Czerwca. 
Położenie rzeczy w Madrycie jest 
tak zawikłane , iż nikt w w ładze 
ininisleryalną nie wieży. W ni j-  
ście w ypraw y Karolislów do Ka­
talonii sprawiło tu wielkie w raże­
nie. Głoszono pierwej iż temu 
przeszkodzą,  łecz mimo trudności 
jakich arniija prowadząca z sobą 
wszystkie zapasy napotykać musi,

posuwa się szybko. Nieumiejętność 
wielu jenerałów Królowej jes t te­
go powodem. (c. p . s . )

ROZM AITE W IA DO M O ŚCI.

W  G e n t ,  umarł teraz nie da­
wno F ra n cu z ;  oficer w służbie Bel­
gijskiej , zaledwie go pochowano, 
zgłosiły się trzy  kobiety, które się 
jego prawemi Zonami bydź mieni­
ły, jedna N ie m k a , druga W łoszka ,  
a trzecia F ra n cu z k a ,  roszcząc so­
bie prawo do pensyi wdowiej.  Do­
tąd jeszcze w tej sprawie nic nie 
orzeczono ; rząd nie wie której 
znich słuszność p rzy z n ać , lecz tym­
czasem wsparcie udzielono tej któ­
ra ma najwięcej dzieci.

Panu W aghorn  jako gorliwemu 
zaprowadzicielowi żeglugi parowej 
między Anglią i Hollandyą, ofia­
row any  będzie srebrny serwis za 
1 0 0  gwineów. Dochód z tego­
rocznej uroczystości muzycznej w 
B irm ingham , przeznaczono na ta­
meczny szpital.

Pism o to w ychodzi trzy razv w tydzień to  je s t ,  w PO N IE D Z IA Ł E K , 
ŚRO D Ę i P IĄ T E K  o drugiej po południu. —  Zaliczenie kw artalne na 36 Nrów 
wynosi Z łp . 6 i przyjm uje sic w handlach W y ch  K o c h a  i S c h r e i b e r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


